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„Samochwała” 

 
Samochwała w kącie stała 

I wciąż tak opowiadała: 

 

"Zdolna jestem niesłychanie, 

Najpiękniejsze mam ubranie, 

Moja buzia tryska zdrowiem, 

Jak coś powiem, to już powiem, 

Jak odpowiem, to roztropnie, 

W szkole mam najlepsze stopnie, 

Śpiewam lepiej niż w operze, 

Świetnie jeżdżę na rowerze, 

Znakomicie muchy łapię, 

Wiem, gdzie Wisła jest na mapie, 

Jestem mądra, jestem zgrabna, 

Wiotka, słodka i powabna, 

A w dodatku, daję słowo, 

Mam rodzinę wyjątkową: 

Tato mój do pieca sięga, 

Moja mama - taka tęga 

Moja siostra - taka mała, 

A ja jestem – samochwała!" 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



 

„Kłamczucha” 
 

 

"Proszę pana, proszę pana, 

Zaszła u nas wielka zmiana: 

Moja starsza siostra Bronka 

Zamieniła się w skowronka, 

Siedzi cały dzień na buku 

I powtarza: kuku, kuku!" 

"Pomyśl tylko, co ty pleciesz! 

To zwyczajne kłamstwa przecież." 

"Proszę pana, proszę pana, 

Rzecz się stała niesłychana: 

Zamiast deszczu u sąsiada 

Dziś padała oranżada, 

I w dodatku całkiem sucha." 

"Fe, nieładnie! Fe, kłamczucha!" 

"To nie wszystko, proszę pana! 

U stryjenki wczoraj z rana 

Abecadło z pieca spadło, 

Całą pieczeń z rondla zjadło, 

A tymczasem na obiedzie 

Miał być lew i dwa niedźwiedzie." 

"To dopiero jest kłamczucha!" 

"Proszę pana, niech pan słucha! 

Po południu na zabawie 

Utonęła kaczka w stawie. 

Pan nie wierzy? Daję słowo! 

Sprowadzono straż ogniową, 

Przecedzono wodę sitem, 

A co ryb złowiono przy tym!" 

"Fe, nieładnie! Któż tak kłamie? 

Zaraz się poskarżę mamie!" 

 

 

 

 

 

„Skarżypyta” 
 

"Piotruś nie był dzisiaj w szkole, 

Antek zrobił dziurę w stole, 

Wanda obrus poplamiła, 

Zosia szyi nie umyła, 

Jurek zgubił klucz, a Wacek 

Zjadł ze stołu cały placek." 

 

"Któż się ciebie o to pyta?" 

"Nikt. Ja jestem skarżypyta." 

 



 

 

 

 

 

„Leń” 
 

Na tapczanie siedzi leń, 

Nic nie robi cały dzień. 

 

"O, wypraszam to sobie! 

Jak to? Ja nic nie robię? 

A kto siedzi na tapczanie? 

A kto zjadł pierwsze śniadanie? 

A kto dzisiaj pluł i łapał? 

A kto się w głowę podrapał? 

A kto dziś zgubił kalosze? 

O - o! Proszę!" 

 

Na tapczanie siedzi leń, 

Nic nie robi cały dzień. 

 

"Przepraszam! A tranu nie piłem? 

A uszu dzisiaj nie myłem? 

A nie urwałem guzika? 

A nie pokazałem języka? 

A nie chodziłem się strzyc? 

To wszystko nazywa się nic?" 

 

Na tapczanie siedzi leń, 

Nic nie robi cały dzień. 

 

Nie poszedł do szkoły, bo mu się nie chciało, 

Nie odrobił lekcji, bo czasu miał za mało, 

Nie zasznurował trzewików, bo nie miał ochoty, 

Nie powiedział "dzień dobry", bo z tym za dużo roboty, 

Nie napoił Azorka, bo za daleko jest woda, 

Nie nakarmił kanarka, bo czasu mu było szkoda. 

Miał zjeść kolację - tylko ustami mlasnął, 

Miał położyć się - nie zdążył - zasnął. 

Śniło mu się, że nad czymś ogromnie się trudził. 

Tak zmęczył się tym snem, że się obudził. 


